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Wiadomości zagraniczne, 


Polska 
Z Warszawy, dnia 9. Grudnia. 

Z polecenia Heroldyi, w dalszym ciągu u- 
wiadoinienia z d, 28, Październiaa (9:) Listo- 
pada r. b. podaje się do powszechnćj wiado- 
mości, iż na mocy decyzyi Rady Stanu Kró- 
lestwa Polskiego, w dniu 13. (25.) Listopada 
t r. zapadłćj, uznanymi zostali za szlachtę 

Ziedziczną, która nabyła tego stanu przed o- 
głoszeniem Prawa o Szlachectwie; Arkusze- 
wski w icenty, herbu Jastrzębiec; Arkusze- 
wski Józef, tegoż herbu; Babski Zacharyasz 

ranciszek, dwóch imion, herbu Radwan; 

abski Leon, t. h. Batowska Marya Walentyna, 
dwóch imion , z  Tchorznickich, herbu 
Zemby ; Bystrzonowski Stanisław Jan Adolf, 
trzech imion, z Bystrznowic, herbu Starykoń; 
Ciszewski Felix, herbu Zadora; Czerkiewicz 
Jan- Kanty „Paweł Florentyn, trzech imion, 
erbu Pięciopiór; Danowski Tomasz, herbu 
Krzywda; Dłuska Benigna, z Górskich, her- 
bu ożawola; Domaniewski Jan, herbu Lu- 
icz; Domaniewski Ignacy, t. h. Dowbor 
Konstanty, Muśnicki, herbu Przyjaciel; Do- 
wbor ladeusz, Muśnicki, t. h. Gajewski A- 
am Tomasz, dwóch imion, herbu Złotoyyłos; 


Godlewski Antoni, herbu Junosza: Gostko- 
wski Karol, z Witoszowa, herbu Gozdawa; 
Gosikowski Romuald, z Witoszowa, t h 

Gostkowski Floryan, z Witoszowa t. h. Gój- 
ski Macićj, herbu Doliwa; Gójski Tadeusz, t. 
h. Grabowski Jakób, herbu Jastrzębiec; Ja- 
czyński Michał, herbu Odrowąż; Jeżewski 
Xawery Kajetan Józef, trzech imion, herbu 
Jastrzębiec; Jzdebski Gracyan, herbu Pomian; 
Jzdebski Alexander, t. h. Kamieński Aloizy, 
herbu Dołęga; Kleczeńska Maryjanna, z Bo- 
brów, wraz z synami: Romanem 1 Michałero; 
herbu Strzemię, po niegdyś Fabianie Kle- 
czeńskim , pożostałym; koo je, herbu 
Pruss 2-do; Kobyliński Franciszek, t. h. Ko- 
byliński stanisław, t. h. Kocięcki Wincenty 
Jakób, dwóch imion, herbu Nieczuja; Ko- 
cięcki Antoni, t. h. Komecki Ludwik Paweł, 
dwóch imion, herbu Ślepowron; Kozarze- 
wski Andrzćj Franciszek, dwóch imion, her- 
bu Łuk; Kozarzewski Kaźmierz. t. h. Koza- 
rzewski antoni, t. h. Lisicki Roman, z Lisie, 
herku Pruss I mo; Moczulski Adam, herbu 
Cholewa; Nadrowski Adam, herbu Nabram; 
Ostaszewski Wiktor, herbu Ostaja; Ostro- 
wski Tadeusz, herbu Rawicz; Plodowski 
Wałenty, herbu Lubich; Przedpełski Adam, 
herbu Jastrzębiec; 'rzedpełski Szymon, t. h. 


Przedpełski Bonifacy, t. b. Raczyński Woj- 


` 


„tomskich, herbu Kościesza; 


ciech, herbu Nałęcz: Ratomska Dorota, z Ra- 
Ratomski Ze- 
firyn, t. h. Ratomnski Wincenty Rajmund, 
dwóch imion, t.h Sadkowski Michał, herbu 
Rola; Smorczewski Tytus, herbu Rawicz; 
Strumiłło Józef, herbu Nałęcz; Świętochowski 
Walenty, herbu Dołęga; Szaniawski Filip, 
herbu Junosza; Zaleski Piotr, herbu Łada; 
Zaleski Tomasz, t. h. Zaleski Józef, t h. 
Zaremba Mateusz, herby Zaremba; Zaremba 
Jan, t. h. Zaremba Wojciech. t. h. Zaremba 
Adam, t. h. Zaremba-Piotr, t. h; Zarembina 
Anna, z Tyszyńskich, wraz z synami: Wita- 
lisem i Józefem, oraz córkami; Ludwiką, Ka- 
ssyldą, Maryanna i Apoloniją, herbu Zaremba, 
po niegdy Ignacym Zarćmbie z Kalinowy, 

ozostałćmi, Zaremba Jan, po Piotrze, herbu 
Zaremba; Zaremba Antoni, t. h. Zaremba Jan, 
po Michale, t. h. Zaremba Piotr, t. h. Za- 
remba», Wojciech, t. h. Zaremba Grzegorz. 
t b. Zochowski Antoni, herbu Brodzic: Zo- 
chowski Alexy, t. h. Żochowski Marcin, t h: 
ZŻochowski Stanisław, t. h. — w, Warszawie, 
d, 21. Listopada (3. Grudnia) 1839. r. (tu podp.) 

Oczekiwany już oddawna z upragnieniem 
Skorowidz do Dziennika Praw królestwa 
Polskiego, od tomu I. do XXL. włącznie wy- 
dania M. Fahll, wyszedł w tym roku z druku 
za zezwoleniem komissyi Rządowćj Sprawie- 
dliwości. Obejmuje on w dwóch tomach, 
przeszło z 620 stronnie składających się, zbiór 
wszystkich szczegółów postanowień królew- 
skich i Namiestników królestwa, objętych 
w tychże dziennikach praw, ulożonych po» 
rządkiem alfabetycznym z dokładnóm odwo- 
łaniem się do tomów i stronic kart i z obja- 
śnieniem na początku. (o się zaż tyczć, na- 
stępnie wychodzić mających tomów, dzien- 
nika praw, do tych będzie także skorowidz 
ułóżony przez tegoż wydaweę-i dopełnienia 
ciągle wychodzić będą. 


ęFrancya 
Z Paryża, dnia 6. Grudnia. 

Monitor zawiera dziś dwa rozporządzenia 
królewskie, wyawołane przez wypadki w A- 
fryce. Pierwsze z nich powołuje z drugićj 
części kontyngenzu 1838 roku 25,000 młodych 
żołnierzy pod chorągiew, a drugie otwiera 
dla Ministra Wojny nadzwyczajny kredyt 
19,987,000 fr. na pokrycie naglących wyda- 
tków, nieprzewidzianych w budżecie na 1840. 
RE ten podzielony będzie w następujący 
sposób: 

dla glównego sztabu, „ , . 487,000 fr. 
na żołd i utrzymanie vvojska . 11,403,000 * 
« łóżka dla chorych `, 160,000 * 
« ubranie i sprzęty obozowe 2,700,000 * 
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na koszta przewozowe , . . 
*. remMoniĘScZw Eon 
NaCzyma:.- e SKÓR 


“ obroki, siano i słomę 


1,000,000 fr. 

2,100,000 “ 
200,000 “ 

1,537,000 “ 


« materyały artylleryi. . . . 300,000 * 
« materyały dla inżenierów 200,000 ** 
« tajne wydatki + « . . . 200,000 s 

19,987,000 tr. 


Dziś zebrała się rada ministeryalna u Mar- 
szałka Soulta, i sądzą, że się zajmowała uło- 
żeniem głównych zarysów do mowy od trony 
Przy zagajeniu posiedzenia Izb. „| | 

wielu stron ganią teraz, że Xiążę Orleań- 
ski ma mieć czynny udział w teraźniejszćj wya 
prawie przeciw Abdel-Kaderowi. OQdwadze 
jego wszędzie sprawiedliwość oddają, ale za- 
razem pytają się, czyli przez wzgląd na sta- 
nowiska, jakie zajmuje, ma się tylokrotnie na 
niebezpieczeństwo narażać. »Czyli się dobrze 
zastanowiono, powiada Kuryer francuzki, 
jakaby odpowiedzialność wynikła, gdyby Na- 
stępca tronu w walce przeciw Arabom poległ? 
Nie byłożby to publicznćm nieszczęściem, a 
może i powodem do opuszczenia Algieru? — 
Francya nie znajduje się.w owćm groźnem 
niebezpieczeństwie, wśród któregoby każdy 
obywatel musiał się brać do krom i przeciw 
nieprzyjacielowi wyruszyć. Nikt nam ani 
z strony Renu, ani z strony Skaldy nie zagra- 
ża. Armia, dobrze we wszystko opatrzona 
i dobrego mająca Wodza, będzie dostateczną 
do odparcia hord barbarzynskich, najeżdżają* 
cych osadę naszę. Jeżeli Marszałek Valće aui 
rządowi ulegać nie chce, ani powierzonemu 
mu wojsku przewodniczyć nie umie, wypada 
niezwłocznie następcę jego wyznaczyć. Jeżeli 
zaś tylko przypadkowo ma sobie błąd jaki do 
wyrzucenia, który łalwo naprawić może, nie 
należy bynajmniej wysćłać do niego Króle- 
wicza, któryby go tylko nowego klopotu na- 
baawił i rozdwojenie władzy jego sprowadził.« 

Powiadają, Że wielu czlonkow Izby depu- 
towanych ma zamiar podania na następnem 
posiedzeniu projektu do prawa, mocą którego, 
podobnie jak w Anglii, domniemanemu Na- 
stępcy tronu nie ma. być wolno wyjeźcżać 28 
granicę kraju francuzkiego bez peprzedniego 
przywolenia Izb. Niewiadomo jeszcze, ja 
się projekt takowy „da pogodzić z nowćm, 
przez opozycyą gorliwie żądanćm prawem 0 
osobistej wolności. 

Q Bero, domniemanym sprawcy wybuchu 
na ulicy Montpensier, zawiera Moniteuf 
parisien co następuje: »Bero oświadczył W 
czasie swego badania, że twieszka ņa ulicy Ste 
Paul. Wczoraj miano go do tego mieszkania 
odprowadzić i takowe przelrząsnąć. W < hywili 
odprowadzania go dostrzegł jeden z towarzy” 


|| ma 
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Szących miu agentów, Że Bero starał się tro- 
skliwie ukryć mały kawałeczek papieru i ode- 
brał mu go. Na tym papierku były nasiępu- 
jące wyrazy własnoręczne winowajcy: „Każ- 
cie wszystko uprzątnąć, co się u mnie na uli- 
cy Vieille- Botelerie Nr. 12. na szóstym pię- 
trze, na lewo odedrzwi znajduje. Zamek o- 
derwijcie. Bądźcie zdrowi i powiedzcie przy- 
jaciołom, że. powinności mojćj dopełnię.« — 
W skutek takowego śladu przetrząśnięto za- 
raz wskazane mieszkanie. Znaleziono tamże 
5 kulami napełnionych bomb i inne przedmio- 
ty palne. Zabrano tam także niektóre papiery, 
między któremi znajdował się rozkaz dzienny 
tajnego towarzystwa, przechodzący w wście- 
kłości wszystko, co tylko dotąd kluby repu- 
blikańskie w podobnym rodzaju wyrzekły;” 

W ciągu dnia wczorajszego w) dano wiele 
rozkazów do przetrząsania domów i chwy- 
tania osób w dzielnicy St. Avoye, które teź 
uskuteczniono. Przy tej spospbności zabrano 
znowu wiele naboi i zapasów prochu. Dziś 
z rana trwają ciągle przetrząsania i straże po; 
dwojona. 

Komamissya instrukcyjna Trybunału parow- 
ski zbierze się, jak już donosiliśmy, dn. 12 b. 
m., i naradzać się będzie nad postawieniem 
obżałowanych w stanie oskarzenia, W łaści- 
wy zaś proces, podług dzisiejszego doniesie- 
nia Gazette des Tribunaux, dopiero w 
drugićj połowie Stycznia nastąpi. 

Giełda, z dn. 6. Grudnia. Na początku 
dzisiejszćj giełdy renta francuzka ciągle szła 
w górę i Jprocentowa renta stanęla na 83. 60. 
Ale o godzinie 3 nagle rozsiano pogłoskę, że 
rząd nieszczęśliwe doniesienia z Algieru ode- 
brał, i że Arabowie 800 ludzi w pień wyciąć 
mieli. Nadto głoszono o szeroko ro talaa: 
nym spisku, wyśledzonym przez policyą. — 
W. skutek tego papiery nagle spadły i na koń- 
cu giełdy sprzedawano procentową rentę po 
82. 20. Inne papiery w tymże samym ay 
stósunku. ą 

Moniteur parisien obejmuje dzisiaj zno- 
wu artykuł dotyczący jeńców francuzkich w 
Rossyi, treści następującćj: »Skoro dzienniki 
uwagę publiczności na powracanie starych 
Żołnierzy, którzy podczas wojny w Rossyi 
w niewolą się dosłali, zwracać zaczęły, Mini- 
ster wojny MB ŻAL tćj pogłoski ścisle docho- 
dził, Z poszukiwań rządowych w tym celu 
przedsięwziętych pokaza się, że były ser- 

eant. major 5go pułku liniowego, nazwiskiem 
on- Pignot, istotnie do Rouen powrócił. 
W 1812. r. przy przeprawie przez Berezynę 
w niewolą wzięty i do Kaługi zaprowadzony, 
po pobycie tam kilkomiesięcznym do rossyj- 
skiego chirurga sztabowego się przyłączył. 


Późnićjj w Minsku osiadł, gdzie się ożenił 
i przez lat 26 byi nauczycielem języka fran- 
cuzkiego. Prosił o paszport dla siebie i trojga 
dzieci, a dostawszy go w Maju r. b. natych- 
miast do Francyi się wrócił, Stary ten żoł- 
nierz nie nie wie o jeńcach, którychby w Sy- 
beryi zatrzymać miano. Ale są istotnie po 
różnych miastach w Rossyi dawniejsi jeńcy 
[rancuzcy. — Niektórzy z nich pożenili się 
i dopełniwszy pewnych formalności, na rówm 
stanęli z poddanymi rossyjskimi, nie wolno 
im więc beż pozwolenia rządu z kraju się wy- 
nieść. lnni żyją w Rossyi jako cudzoziemcy 
a kiedy o paszport proszą, odbierają go, ale 
z powodu tamecznego bardzo opieszalego to- 
ku administracyi przymuszeni są niekiedy dłu- 
go nan czekać. Wsżakże od kilku lat mniej 
robią trudności, aby Francuzom życzącym 
sobie tego, pozwolić wracać się do ojczyzny. 
Co się Fana Bon-Pignot tyczy, którego służba 
i cierpienia udział wzbudzają, łatwo się do- 
myśleć, że opieką Ministra zaszczycony Zo- 
stał, który dopóki prawa jego do pensyi ure- 
gulowane nie będą, nadzwyczajne wsprarcie 
mu wyznaczył. 

Nadchodzący rok 1840, wzbudza pomiędzy 
ludem powszechny przestrach , bardzo: śmić- 
szny i nagany godny. lud, wiejski szcze- 
gólniej, przekonany jest, że zbliża się koniec 
świata. Napełnił sobie również głowy, ty- 
siącznćmi powieściatni, godnemi wieków nie* 
wiadomości i barbarzyństwa. 

Gorszący przypadek stał się niedawno na 
wyspie Guadelupie, “gdzie osadnik, który nie- 
wolnika na śmierć skatowal, przez sąd tylko 
na karę pieniężną był skazany. Moniteur 
Parisien dosi, że nowe: poczyniono 
rozporządzenia, by zapobiedz podobnym o- 
krucieństwom.  Plantacye mają być odtąd 
przez urzędników państwa i gmin dożoro- 
wane, także ma być osobny patronat na ko- 
rzyść niewolników postanowiony. | 

Odkijają obecnie w Meonicy wielki medal 
na pamiątkę ustanowienia historycznego mu- 
zeum w Versailles. . Pan Depaulis wygotował 
do niego stempel. Po jednćj stronie wyobra- 
żono w profilu ukoronowaną głowę Ludwika 
Filipa Igo Króla Francuzów; po drugićj zaś 
stronie wystawi artysta Króla, do którego hi- 
storya, trzymając chorągiew francuzką, przy- 

rowadza malarstwo, budownictwa i inne 

unszta. U spodu tego utworu stoją słowa; 

å toutes les gloires de la Frange (dla 
wszystkich zaszczytów Francyi.) 
Z dnia 7. Grudnia. 

Wczoraj z wielką ciekawością wyjścia ga- 
zeły rządowój wyglądano, poniewaź wszę- 
dzie się upowszechniła była pogłoska o rzezi 
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w Afryce. Moniteur parisien wszelako 
milczy i powstała obawa takim sposobem zno- 
wu się nieco uśmierzyła, chociaż tego jeszcze 
nie zapomniano, że I o ostatnich przygodach 
w Afryce już kilka dni przed urzędowćm ich 
ogłoszeniem, w Paryżu wiadomość krążyła 
i że nadeszłe w ówczas depesze telegraficzne 
przez czas niejaki tajemnicą były dla publicz- 
ności. Tak i teraz wiarogodne osoby twier- 
dzą, że rząd istotnie niepomyślne odebrał wia- 
domości, że wszelako strata naszych nie była 
tak znaczna, jak wczoraj mówiono, kiedy 
tylko około 20) ludzi Hadjatowie w pień wy- 
cięli. Zresztą zdaje się, iż rząd nieodzownie 

ostanowił rzeczywistą wyprawę przeciw 
Abdel- Kaderowi aż do nadejścia wiosny od- 
łożyć. Wyjazd Xięcia Orleańskiego ma też 
dopiero w lutym r. p. nastąpić, ale wyseła- 
nie wzmocnień natychmiast rozpoczętćm bę- 
dzie, tak dalece, że aż do uskutecznienia wy- 
prawy około 20,000 świeżego wojska w Afry- 
ce stanie. Przeciwnie inne pulki, które 
przez choroby najwięcćj ucierpiały, do Fran- 
cyi powrócić mają. — Słychać dzisiaj, że Xią- 
żę Aumale jako adjutant Mięcia Orleańskiego do 
Algieru się uda. 


Anglia. 
Z Londynu, d. 5. Grudnia. 
Ledsyo co owdowiała Królowa z odwie- 
. dzin swoich w kraju powróciła, a już pisma 
ubliczne zwiastują, że taż w przyszłe lato 


podobną znowu przedsięweźmie podróż, i że ' 


już zaproszenia w téj mierze od Margrabiego 
Exetera i Nięcia Devonshire przyjęła. Tym 
sposobem więc nie ograniczyłaby, się na od- 
wiedzaniu osób stronnictw 9 torysowskicgo, 
jak w tym roku, bo Niążę Devonshire do 
Wbigów należy, i prassa liberalna mocne 
czyni Królowćj Adelaidzie wyrzuty, że w tym 
roku zaproszenia jego nie przy ęła. Dziennik 
jeden oppozycyjny zapewnia jednak, że od- 
wiedziny u tego Xięcia na własne jego żąda- 
nie odroczono, poniewaz teraz właśnie bu- 
dową w zamku swoim jest zatrudniony, a 
drudzy przepowiadają, że Xiążę ten zamyśla 
przejść na stronę konserwatystów. 

Ostatniemi dniami odbyły się dwa zgroma- 
dzenia gabinetowe: obydwa trwały bardzo 
dlugo i naradzano się na nich względem zwo- 
łania Parlamentu Powszechnie niemal gło- 
szą, że na ten cel przeznaczono drugi wtorek 
w miesiącu Styczniu, i że dla tego Parlanient 
tak wcześnie zwołać postanowiono, aby 30 
o bliskićm zamęściu Królowej zawiadomić 
i potrzebne środki Ai Z wielu stron 
domyślają się także, Że niezadługo potćm, 
noże jeszcze w Lutym, teraźniejszy Parla- 


ment rozwiążą, ponieważ się Ministrowie 
spodziewają, że zamęście Królowej wywoła 
pomyślny dla nich sposób myślenia w kraju, 


a pod wpływem tegoż nowe wybory inogą 


im większość ewnić. 
Generał-Porucznik Sir Tomasz Mac-Mahon, 
składał wczoraj przysięgę na naczelnego wo- - 
dza wojska Indyjskićj spółki. Jak wiadomo, 
następuje po Sir Henryku Feane; zaś SirJohn 
Kean, dowódzca wyprawy do Afghanistanu; 
tak pomyślnym uwieńczonćj skutkiem, nie v- 
trzymawszy naczelnego dowództwa, do któ- 
rego tak sprawiedliwe miał prawo, prosił 
natychmiast o uwolnienie od służby. 
Hiszpania. 
Z Madrytu, dnia 27. Listopada. 
Do Barcelony d. 24. wiadomość o rozwią- 


zaniu Kortezów nadeszła. Spokojność wsze- 


lako żadnćj nie doznała przerwy i gazety obu- 
dwóch stronnictw mieszkańców do utrzyma- 
nia porządku i do szanowania prawa wzy- 
wają. 

Po wyjściu wojska Xięcia Vitoryi z Las 
Paras, Cabrera następujący do żołnierzy swo- 
ich wydał rozkaz dzienny: 

«Ochotnicy i waleczni towarzysze broni! 
Nieprzyjaciel, który niezliczonemi śmiesznemi 
przechwałkami w chwili jednćj nas zniszcz ć 
miał, przekonał się należycie o męstwie i lo- 
jalności waszćj. Wszędzie, gdzieśmy się 
z nim spotkali, haniebnie uciekał, Stracił 
wszystkie swoje transporta, które w ręce na- 
sze wpadły. Równiny Cases a Banas dn. 15. 
m. b. podobnie były świadkami waleczności 
legitymistów. Cześć wiernej armii, rokują- 
cćj krwią zbroczonćj ojczyznie dni szczęścia 
isławy. Król wasz polecił mi, abym wam 
wdzięczność jego  wynurzył. Nadejdzie 
wkrótce dzień nagrody i odwetu i wkrótce 
monarchę naszego z niewoli oswobodzimy. 
Nie powątpiewawie o tem. Pólegajcie z zau- 
faniem na wodzach waszych, którzy nigdy © 
obowiązku swoim nie zapomną Donkiszót 
de la Vitoria pozna, że czas na próżno traci, 
jeżeli nas w sidła swoje uwikłać chce. Prze- 
konał się już, że w szeregach naszych nie ma 
drugiego Maroty, że wszyscy ci, których mi 
Bóg i Karól V, powierzył, tryumf tronu ire- 
ligii zabezpieczyć potrafi} Główna kwa- 
tera Morella, dnia 26. Listopada 1839. roku. 
Hr. Morella.« 

Z Saragossy, dnia 29. Listopada. 

Od dni kilku rozchodzi się tu pogłoska, że 
układy z Cabrerą rozpoczęto i że oświadczył 
gotowość opuszczenia Hiszpanii, jeżeli mu 
tytuł: Hr. Morella zostawić chcą. Dodają, 
że Xiążę Vitorya na to przystać nie chciał, 
pie zasięgnąwyszy wprzód zdania Królowej. 
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Z nad granicy Hiszpańskićj. 

W Mémorial des Pyrénées czytamy: 
»Espartero zamiast coby miał nieprzyjaciela 
zniewolić do cofnięcia się w góry i do kryjó- 
wek swoich, które obwarował, 'ma wedle 
pogłoski zamiar sam się colnąć i tylko około 
Mastrasgo kordon ustawić, aby na wiosnę 
operacye znowu rozpocząć. Osadzone przez 
wojsko jego pozycye obecnie nie mogą być 
dłużej zatrzymane. Wszystkie gościńce śnieg 
i lód okrywa, tak dalece, że przebrnąć pra- 
wie niepodobna. Żywności brak wszędzie a 
szpitale pełne chorych. Mróz tak ostry, że 
z oddziału jednego, który transport żywności 
eskortował, 20 żołnierzy zmarzło. Biedacy 
ci mieli tylko lichą odzież a żadnego obuwia. 
Cabrera przewidywał zapewne, :ak go zima 
sama posiłkować będzie; przewidywał, że 
Espartero z znużonem wojskiem swojem cu- 
dów pochodu przez St. Bernhard nie wzne- 
wii aby odwrót przyspieszyć, rozkazał Al- 
kaldom, aby po wsiach nic nie zostawili. Nie 
ma tam więc ani żyta, ani bydła, „nawet ani 
ptastwa żadnego a wojsko żywi się z daleka 
sprowadzanćmi r1acyami.« 

Kuryerowi angielskiemu donosi kor- 
respondent jego z Barcelony: «Dnia 22. Listo- 

ada pod $olsoną między krystynistami pod 
aldezem i karolistami pod dowództwem 
Balmasedy krwawa zaszła utarczka. Było na 
obudwóch stronach około 12,000 wojska. Ka- 
roliści wyruszyli do Solsony, aby miasto to 
zewsząd przez karolistów oblegane, w ży- 
wnośc opatrzóć, gdy niespodzianie nieprzyja- 
ciela w Pla del Boix mocno oszańcowanego 
natrafili. - Valdez rozkazał, aby do szańców 
na prędce usypanych artylerya żywy dała 
ogień, by tym sposobem drogę sobie utoro- 
wać.  Wszcaęła się zacięta walka, którćj 
wypadek pomyślnym był dla krystynistów. 

aroliści stracili w zabitych i ranionych 800 
ludzi, krystyniści 600. Valdez dostąpiwszy 
zamiaru swego sprowadzenia żywności do 
Solsony, do dawniejszych swoich cofoął się 
stanowisk; podobnie i karoliści wrócili, Obie 
strony zupełnie znużone. Główna kwatera 
Generała Valdez w Igualada. 

Dania i 
Z Kopenhagi, dnia 6 Grudnia 

Dzisiejsze gazety zawierają wydany w Kró- 
lewsko - Duńskićj kancełaryi dnia 3. bież, rb. 
«list otwartyć, w którym o wstąpieniu na 
tron Króla Krystyana VILI donoszą i rozka- 
zują, aby wszystkie sprawy publiczne odby- 
wały się nieprzerwanie podług ustanowio- 
nych przepisów i t. d.; dalćj także wydane 
przez toż samo kollegium pod tą samą datą 
obwieszczenie względem zaprowadzenia po- 


wszechhćj żałoby w kraju, > List otwarty jest 
następującej osnowy: 4 e 

« wy Krystyn Viil, z Bożej łaski Król 
Duński, Wendów i Gotów, Xiążę na Szles= 
wiku, Holsztynie, Stormarnie, Dithmarsche- 
nie, Lauenburgu i Oidenburgu, wiadomo 
czynimy: Gdy Wszechmocny drogiego Króla 
ojczyzny, Naszego ukochanego Stryja, Naj. 
Króla Frederyka VI. odwołał, wstąpiliśmy 
na tron Naszych Ojców.  Przejęci z wszystki- 
mi żre je ukochanymi i wiernymi podda- 
nymi żalem z powodu takowej straty, jaka 
Nas i Nasz kraj dotknęła, i czując mocno 
ważnóść wielkiego i uciążliwego powołania, 
powierzonego Nam przez Opatrzność Boską, 
pokrzepiamy się ufnością w Bogu, przekona- 
ni, że Nam opieki swćj nie odmówi, i że 
wraz z tronem i miłość ludu w puściznie 
nam się dostanie. Nic nas bardzićj nie ob- 
chodzi, jak z niespracowaną gorliwością, 
którćj poprzednik Nasz tak świetny dał przy- 
kład, ojcowskie rządy Jego dalćj prowadzić, 
mając nieprzerwany wzgląd na polepszenie 
administracyi, by Naszego dobrego i wiernego 
ludu sławę i szczęście powiększać i utwier- 
dzać. -— Jest zresztą Naszą najwyższą wolą, 
ażeby wszystkie publiczne czynności w zgo- 
dzie z przepisanemi prawidłami dotychczaso- 
wym trybem i nadal odbywane były i wszyscy 
przez Króla ś. p. umieszczeni i potwierdzeni 
urzędnicy czynności służby swćj po złożonej 
Nam przysiędze wierności jak dawnićj tak i na 
przyszłość pełnili. Dan w Naszćm rezyden- 
cyonalnem mieście Kopenhadze, d. 3. Grudn, 
1839. r. — Z wyciśnięciem Naszéj pieczęci 
i z podpisem nazwiska banana. 

Stemann. (podp) Krystyan R. 
Oersted. Lange. Hausen. Bentzen. 

Holm“ 
Niemcy. . i 
Z Darmstadtu, dnia 3. Grudnia. 

Wnioskując z sb. ara czynionych 
obecnie w pałacu W. Xiążęcym i w. zamku 
rezydencyonalnym w, Darmstadzie, zdaje się, 
iż żadnój nie ulega wątpliwości, że dwór nasz 


sic gr dostojnego gościa z pewnością ocze- 


uje. (Wiadomość ta dowodzi, że doniesie- 
nie Gazety Auszbursk. jakoby ta dostojąa o- 
soba ciągle na zdrowiu zapadała, jest bezza- 
sadnóm.) i 

balsze dodatkowe wyimki z Wyka- 
zu władzy centralaćj Związku nie- 
mieckiego: Bunt dn. 3. Kwietnia 1830. 
Władze d. 3. Kwietnia otrzymały wiadomość 
o zamiarze buntu. — Bawiącemu w mieście 

ewnemu cudzoziemcowi doniesiono w bez- 
imiennym liście z wezwaniem do udziału, że 
o pół do dziesiątej mają być sirażnie: główna 


t 
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4 konstablów, szturmowane,, więźniowie u- 
«wolnieni, posłowie przy Związku niemieckim 
przytrzymani;, i ma być mianowany rząd tym- 
czasowy.  Cudzoziemiće udzielił treści tego 
listu rządzącemu burmistrzowi. Straży kon- 
stablów, złożonej z 15 ludzi, nie powiększono 
wprawdzie, lecz do głównej straźni, gdzie 
"się znadowało 41 ludzi, dodano dziesięciu, 
wojsku liniowemu w koszarach wydano roz- 
-kazy baczności, a przy kościele. katedralnym 
postawiono dwóch policyantów. Między 8 a 
tą, a zatem w godzinę przed wyznaczonym 
wybuchem, zgromadzili się do pomieszkania 
doktora Bunsen, w gmachu mennicy, ci wszy- 
sey, którzy dniem wprzódy otrzymali ku temu 
-wezwanie w Bockenheim; oprócz tych przy- 
byli jeszcze : student Silberrad i dwóch nau- 
czycieli przy instytucie Jerzego Bunsena, Ed- 
ward Kollhof z Friedland w Meklewburskiem 
i Jerzy Nabm z Kriegsfeld w Bawaryi reń- 
"skiej /Sprzysiężonym rozdano karabiny z ba- 
gnetami, pistolety, ostue ładunki, kordelasy, 
uginały, siekiery, topory, rakiety i trójbarwne 
ckokardg. Broń ostro nabito, do dwóch przy 
lównój strażni znajdujących się dział poro- 
Psia ładunki kartaczowe; rozdano hasła, u- 
rządzono atak bagnetami, lecz tylko w potrze- 
bie miano strzelać, Uczyniono wniosek, jak 
wielu obżalowanych zeznaje i stwierdza, aże- 
by dowódzcę wojska liniowego, pułkownika 
Schillera, w pomieszkaniu jego zamordować; 
dwóch ochotników podjęło się wykonać to, 
lecz nie wiadomo, ażali w istocie chciano ten 
zamiar uskutecznić. Podczas gdy tym sposo- 
bem, prawie pod bokiem koszar, gdzie woj- 
sko było na: baczności; czyniono w gmachu 
mennicy przygotowania do szturmu na głó- 
wna straźnię; w domu gościnnym gospodarza 
Pauli za »różą« ci się znowu zgromadzili, 
którzy mieli strażnię konstablów szturmować. 
' Bylo ich ośmnastu; kilku z nich przyniosło 
karabiny z bagnetami od miecznika Glauth. 
Te wraz z ostremi ładunkami porozdawano, 
a większa część spiskowych była oprócz tego 
pistoletami i szablami uzbrojoną ielu miało 
twarze poczernione lub pomalowane, a na 
„jednym larwę spostrzegano. Polacy między 
nimi byli w mundurach. Żadnego z tych po- 
wstańców nie uwięziono. Podania o tém, co 
się działo w domu gościnnym, uzasadnione są 
w wyroku sądowym na opowiadaniach emi- 
grantów uwięzionym późnićj współwinowaj= 
com. edług pow ziętych zeznań przytacza 
wyrok sądowy następujących domniemanych 
uczestników buntu: Dr. Gärth i Dr Neukoff, 
opty ży Schiilera z loarmsztadu, studentów 
cribę i Lubańskiego, trzech oficerów ol- 


+ skich przybyłych do Frankfortu d. 30. Marca, 


"stali się powstańcy do 
"rzędem na 


`i tylko jeden żołnierz 50 zr. przyjął. 


dwóch Polaków, którym Ttzstein ‘do Frank- 
fortu podróż ułatwił, polskiego’ majora przy- 
byłego z Metzu do Frankfortu, kilku czela- 
dników rzemieślniczych, między tymi czela- 
dnika szewskiego Jana Michala! Mezgera z 
Rolle w Szwajcaryi, który w walce poległ. 
Z zupełną pewnością wymieniono w wyroku 
sydowym udział pisarza a przedtćm sierzanta 
Filipa Henryka “Zwick i Pd ka Adolfa 
Müller, czeladnika od miecznika Glauth, który 
się późnićj do powstańców przyłączył. Około 
pół do 10tćj wyruszyli sprzysiężeni, w liczbie 
trzydziestu trzech, z*gmachu mennicy, pod 
dowództwem Rauschenblatta, a z domu go- 
ścinnego za „różą« pod wodzą polskiego 


„majora. , Orszak Rauschenblatta, po trzech w 
'rzędzie, postępował cicho przez wielki i mały 


Hirschgraben:ku głównej straźni. Aolnierze, 
stosownie do rozkazu, znajdowali się w izbie, 
a nienabile karabiny ich wisiały przed sirażnią 
na podsieni. Orszak przybywszy w koniec 
ciągnącćj się ku placowi parady ulicy, Katha- 
rinenpforte-zwanćj, około trzydzieści kroków 


'od strażni, uderzył na nią zakomenderowa- 


wszy: » Na bagnety !« i śród okrzyku Hurrah! 
Słyszano także okrzyki: »Wolność!« i »Precz 
z monarchami!« Rażnie i bez przeszkody do- 
karabinów, stojących 

podsieni.  Odbywającemu straż 
żołnierzowi, który bagnetem się broniąc, wię- 
cej żołnierzy ku pomocy wzywał, wystrzał 
z tylu ramię zgruchotaf,  Umieszczeni w stra 
żni bezbrocni żołnierze rzucili się ku otwe* 
rzonym przez sierzanta drzwiom, a w tój 
chwili tak przez nie, jako tóż przez wybite 
okna padło od powstańców kilka wystrzałów 
do izby żołnierskićj, które jednego żołnierza 
raniły, a sierzanta położyły trupem. Podczas 
gdy z wypadających na dwór żolnierzy czté- 


„rech pchnięciem bagnetu śmiertelnie raniono, 


tuż po tych wystrzałach wpadła część bunto- 
wników do izby żołnierskiej, wezwawszy 
do poddania się żołnierzy, nie mających bro- 
ni i pozbawionych dowódzcy: dowodzący 
oficer bowiem na pierwszy rozruch wyskoczy 
oknem i-za dom się ukrył.  Namawiano żoł- 
nierzy, atoli wezwanie, ażeby się do spisku 
przyłączyli, zapewńienie, że dziś w całych 
Niemczech rewolucya, że 40,000 włościan 
ciągnie ku miastu, że niczego nie cheą ja 

tylko wolności i równości, Że zolnierze uwo 

nieni będą z jarzma niewoli i pod-ficerami z0- 
staną, wszysikie te namowy były bezowocne; 
toż samo działo się z dawanemi piesiędzmł 
Wię- 
źniów w górnem piętrze domu, bądź za u 
kroczenia druku, bądź za rozruchy zamknię- 
tych, między tymi literatów E reyeisen 
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i Sauerwein;, puszczono na wolność i dano 
im karabiny, ale oni do buntu mieszać się nie 
chcieli, (Nazajutrz wrócili sami do więzienia.) 
| (Dalszy ciąg nastąpi.) 
Austr yamon 
Z Wiednia, dnia 5. Grudnia. 

Bliskie załatwienie spraw wschodnich po- 
` €zytują tu za niezawodne; t. } zdaniem po- 
wszechnóćm , Porta sama z Mehmedem Ali się 
porozumie, P. Tatiszew uda się za urlopem 
do Rossyi; Hri St. Aulaire, ambassador fran, 
cuzki, opuszcza Wiedeń w tym miesiącu, aby 
zimę w Paryżu przepędzić. Wszystko to do- 
wodzi, iż wielkie mocarstwa z pewnością 
wspomnianego załalwienia się spodziewają. 

Z Preszburga, dnia 30. Listopada. 

(Koresp. Norymbr.) — Na posiedzeniach cyr- 
kułowych w stolicy tutejszćj wniesiono obec- 
nie tóż polityczne, zagranicznych ludów do- 
tyczące się przedmioty. Deputowany Bicha- 
rerskiego komitatu. uczynił wniosek: »aby 
Polaków wymazanych z księgi narodów, 
znowu postanowić w rzędzie narodów;« — 
jakby wszelako to do skutku przyprowadzić 
można, tego zacny deputowany dokładnićj ob- 
jaśnić nie raczył. Szentkiralyi. wniósł nastę- 
pnie, aby J. G. K. M. najpokorniejszą podano 
PŚ: by tymczasem pojedyńczym Pola- 
kom miejsce przytułku w Węgrzech dawano 
ìi im tam rzemioslem albo interesami innego 
rodzaju trudnić się pozwolono. Ponieważ 
wszelako naprzeciw tej zaproponowanćj pe 
tycyi wniosek Fate aby tego w formie 
grawaminn (zażalenia) zażądano, Slany śret 
dniej drogi chwycić się posłanowiły, t.j. 
sprawę tę Królowi w ksztalcie postulatu po- 
dać i t. d: RZE 

Turcy a 

Z Konstantynopola, dnia 20. Listopada, 

Oświadczenie urzędowe przez Reszyda Ba- 
szę Posłowi trancuzkiemu, P. Pontois, dane, 
brzmi jak następuje: Porta postanowiła 
tylko zgodnie z wolą wszystkich albo 
Przynajmnićj większej części mo- 
carstw działać, nie chce ona w pływo- 
wiwyłącznemu pojedyńczego mócar- 
stwa ulegać, kiedyby to w brew daw- 
niejszymjójoświadczeniomsięsprze- 
ciwiało. Jest to deklaracya zaiste wyraźna 
1 zaspakajająca Mimo to wynurzają ciągle 
obawę, żeby Porła przez mocarstwa same; 
niemogące się Z sobą porozumieć, wezwaną 
nie zostala do rozpoczęcia bezpośrednich ukła- 
właś z Mehimedem Aii. Ze zaś pokój, przez 

ortę samę bez interwencyi mocarstw zawar- 
ty, prawdziwych przyjaciół Porty nie zaspo- 
koi, jest rzeczą więcej jak Biik 


Zwołane na wtorek, dzień 17. m.b. po po- 
łudniu walne zebranie do wylosowania zaku- 
pionych płodów kunsztu i wyboru urzędni- 
Bo: dla nieprzewidzianych „okoliczności od- 
być się nie może. Uwiadomiając o tém naj- 
uniżenićj szanownych członków tutejszego 
towarzystwa sztuk pięknych, oświadczamy, 
iż wkrótce o nowyin terminie walnego ze- 
brania doniesimy. i 

Poznań, dnia 14. Grudnia 1839. 

W omitet administracyjny, Po- 
znańskiego (towarzystwa sztuk 
pięknych, ' . : 


OBWIESZCZENIE. Kay „9 
Spadkobiercy zmarłego w Lignicy dnia 12. 
Maja 1831. r. w podróży swojćj właściciela 
wiatraka Erdmana Roberta Beyer z Kargowy, 
chcą pozostałość tegoż pomiędzy sobą podzie- 
lié; o czóm się niewiadomym wierżycielom 
tejże pozostałości, na wniosek "rzeczonych 
spadkobierców w skutek $. 137. seq. Części I, 
Tyt, 17. PP. Ks do wiadomości podaje. 
Wolsztyn, dnia 30, Października 1839. 
Król, Sąd Ziemsko-miejski. 


OBWIESZCZENIE. 

W sprawie konkursowćj nad majątkiem 
Kapitana Krócker ma w moc ukroconego po- 
stępowania wypłata massy po 4ch tygodniach 
nastąpić, co się niniejszćm do wiadomości 
podaje. e 

Szamotuły, dnia 2. Grudnia 1999 

Król. Pruski Sąd Ziemsko-miejski, 


OBWIESZCZENIE, 

Pobieranie tutejszego cła brzegowego od 
1. Stycznia 1810. aż do ostatniego Grudnia 
1842. r. drogą publicznej licytacyl najwięcćj 
dającemu wydzierzawiona być ma. Termin 
licytacyjny na dzień 18. m, bież. przed połu- 
dniem o godzinie 10tej na ratusznćj sali ses- 
syonalnej wyznaczonym został, na który chęć 
dzierzawienia ma:ących z tém wzywamy nad- 
mienieniem, iż warunki licytacyjne w godzi- 
nach służbowych w Registraturze naszćj , 
przejrzane być mogą, 3 A 

Poznań, dnia 3. Grudnia 1809. 

Magistrat 


data ani. 
Dom pod Nr. 29. Hyp. Nr. 124, w Pozna- ' 
niu na ulicy Szerokiej położony, z szynkiena, 
dystylacyą z aparatem, z sklepatmi i potrzebną 
ilością beczek, jest z wolnćj ręki do nabycia. 
O bliższych warunkach dowiedzićć się mogą 
chęć mający kupna u właściciela, w tymże 

domu zamieszkałego. 
Poznań, dnia 29, Listopada 1839. m 
Stan. Kolicki 
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Znaczny i gustowny wybór robót ju- 
biłerskich i towarów srebrnych, pomię- 
dzy temi szczególnie wytworne pudełka 
z narzędziami do szycia, oprawne rze- 
czy ze szkła i t. d., stósowne iako po- 
darki gwiazdkowe, poleca na oddcłię. 
dzące święta 
C.G.Blau, złotnik. 
Ulica Wrocławska Ssr 37. 
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Trzeci transport wybornego kawiaru, świe- 
że minogi, wędzonego łososia, w cukier za- 
prawione figi, świece woskowe i palmowe, 
przednią perłową, karawańską i Pecco her- 

atę, jako też przesyłkę tureckiego tytuniu 
i haftowane ranne bóty otrzymał 3zymon 
Siekieschin przy Wrocławskićj ulicy Nr. 7. 


Bardzo dobry świeży kawiar 
Astrachański, t 
bardzo dobre duże messeńskie|,, 
dt. dt. _ malsagskie jepelzyny, 
piękne soczyste cytryny, 
"najlepsze. włoskie marony, 


dt. nowe lamb. orzechy, 
dt, dt  alesc. daktyle, 
dt. dt. rozynki w gronach, 
dt. dt. migdały w łupinach, 


świeże Stralzundskie śledzie opiekane, 
otrzymał i poleca w nader umiarkowanych 
cenach. 
B. Lo Prtger, 
przy Szerokićj ulicy w hotelu de Paris. 


Mydlo królewskie 
z Król. Saskićj koncessjonowanćj 
fabryki: wonideł. 

Tego rzeczywiście dla gotowalni wielce po- 
żądanego, płodu, ` będącego owocem wie- 
loletnich mozolnych doświadczeń, otrzyma- 
łem w komis znaczną ilość, i mam zaszczyt 
polecić je niniejszćm zupelną wsparty słu- 
sznością, kiedy przy znakomitć' jego dobroci 
i cena za sztukę 7; sgr. a za tuzin 2 tal. kupu- 
jące szanowne osoby całkiem zadowoli. 
Niydle te królewskie nadaje lśniącą 
białość, wydaje delikatną aromatyczną woń, 
która ożywia skórę, posiadając tę szczególną 
własność, iż najdraźliwszćj nawet skóry nie 
razi. 

Najjaśnićjszy Kóról Saski, 


przekonawszy się. 0 znakomitćj tego mydła 


wartości, raczył zezwolić na przezwanie tego 
nowego fabrykatu „mydłem królew- 
skićmau, Doświadczenie okaże ten skutek, 
iż szczególny ten fabrykat stanie się potrzebą 
dla gotowalni. i 
Znane z rzetelności handlujące osoby po 
wszystkich miastach w kraju i za granicą, ży- 
czące sobie w komis rzeczone królewskie 
mydlo, ofiarowane sobie mieć będą najko- 
rzystniejsze warunki i zechcą listy i pieniądze 
franco nadsćłać. 
Gustaw Lohse, 
artiste adonisateur, ami de la tête, 
Berlin, ulica Jagerstr. Nr. 46. 
zur Blumenkónigin. 


e a 


Kurs giełdy Berlińskiej. 
Na pr. kurant 


Dnia 12. Grudnia 1839. | ię. 


Obligi długu państwa . , « 4 | 4037  103¢ 
Pr, ang, obligacye 1630. . » 4 | 1024 ; 102$ - 
Obligi premiow handlu morsk, | — 724 | 713 
Obligi Kurmarchii z bież. kup. 34] 1013 | 1015 
Ohl:gi tymcz. Nowćj Marchii dt. 34] 1013 į 104Ę 
Berlinskie obligacye miejskie -. 4 į 1033 | 1025 
K rólewieckie dito sia EK = 
Elblągskie dito W 34] 100 — 
Gdanskie dito w T, >» » » : — 474 - 
Zachodnio - Pr, listy zastawne . 34] 10245! — 
Listy zast. VV, X, Poznańskiego , 4 | 1044 , 103i 
VV s hodnio - Pr, listy zastawne , 244 402} ; 1015 
Pomorskie dito . 34] 103 1024 
Kui- i Nowomarch. dito ER 33] — 1035 
Szlaskie dito RT 344 1023 — 
Obl. zaległ. kap. i prC. Kur- i No- 

wćj-Marchii „ . « « « = 96 — 
Złoto al marco'. © « e e » — 216 215 
Nowe dukaty o 0.510. 470 039 -r 184 pzd 
Frydrychsdory + . + + « » | — 13 12 
Innemonety złote po 5talarów . | — | 10; % 
Disconto « .„ : »  . zg 3 4 


Ceny targowe Dnia 13. Grudnia 


SaS 1839. r. 
w mieście 
Poznaniu. od do 

Tal. sgr. fen. | Tal. sgr. fen. 
Pszenicy szefel « « « . | 1]22] 6] 1 28! 3 
Zyta. eonan Et 2010.11 1) 31 6 
Jęczmieniadt « + © . . |-|22|—|— 24|— 
Owśg dE «ops ow —171] —| —|18] 6 
Tatarki dt « -. . . . |—125|—|—127] 6 
Grochu dt. . . . . „. . f4 |-—-—] 1] 55— 
Ziemiaków dt.. . . . . |-| 8|— -| 9,— 
Siana cetnar . .  |-117|--|--118] 6 
Słomykopa. . . . s 4115|—| 4 20j— 
Masła garniec . + . . 1122) 6] 2 —|= 
Spirytusu beczka. . « « M81—|—18,10— 


pasri a- 


